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Jts 142.
jPoznań^ 22 czerwca. Najświeższy numer ty

godnika berlińskiego Deutscher Botschafter za
wiera zajmujący artykuł w sprawie mających się roz
począć rokowań ministerstwa z deputowanymi Ziem- 
stwa, datowany z Poznania, który następnie w do
słownym podajemy przekładzie:

„Słychać na pewno, że w skutek uchwał obojga 
izb sejmowych, rokowania ministerstwa spraw we
wnętrznych z reprezentantami obydwóch tutejszych 
instytutów kredytowych ziemskich celem połączenia 
ich w jedeu, niebawem na nowo się rozpoczną. Wia
domość ta o tyle jest dla naszój prowincyi pomyślną, 
o ile przez to ostatnia dla wspomnionego minister
stwa zaszczytna podaje się sposobność uwzględnie
nia żądań, tak usilnie przez ogół ziemiaństwa naszego 
popieranych, a zarazem zdrowych zasad polityki eko- 
nomicznój. Że dotychczasowe postępowanie rządu w 
tej mierze nie było trafnóm, na to się pewnie zga
dzają wszyscy którzy się głębiój nad tą sprawą za
stanawiali, zwłaszcza którzy odnośne sprawozdania 
komisyi parlamentarnych czytali. Żałować tylko na
leży, że do rozpowszechnienia tego sposobu widzenia 
może najwięcój się przyczynił sposób nader niedo
stateczny, w jaki postępowania tego z ławy ministrów 
broniono. Wspomnimy tu tylko o najgłówniejszym 
argumencie p. ministra spraw wewnętrznych. Oświad
czył on, jako mieni być obowiązkiem rządu, wszel
kim stowarzyszeniom kredytowym w Poznańskióm, w 
których skład wchodzą dwie odrębne narodowości, 
prawa do samorządu odmówić, a to z tego powodu, 
że łatwo jedna narodowość przez drugą mogłaby być 
uciemiężana. Wątpimy, aby ze stanowiska nauki 
ekonomicznej, twierdzenie to dało się usprawiedliwić. 
Nietylko bowiem nader trudno jest pojąć, z jakich 
powodów kwestyą li polityczną narodowości w sprawę 
li kredytu ziemskiego wmięszano, ale nadto nie 
wiemy zkąd się ma brać owo niebespieczeństwo gro
żące mniejszości przy tak rozciągłóm prawie nadzo
ru, jakie w Prusiech państwu jest przyznanćm. 
Z stanowiska zaś politycznego, podobne zdanie w 
uściech ministra, którego samego najistotniejszą pod
stawą jest zasada większości, nazbyt uderza, byśmy 
je milczeniem mieli pominąć. Od jakiegoż to czasu 
prawem przepisana przewaga większości uchodzi za 
obawy godną tyranią; i podług jakich to praw lo
gicznych rodzaj ten przewagi koniecznie ma sprowa
dzać ciemięstwo mniejszości? Czyż w zastósowaniu 
tój teoryi, wszelkie przeważnie polskie korporacye 
miejskie nie musiałyby być trwogą przejęte o dalsze 
istnienie swego samorządu? Lub czy tóż, jeżeli 
większość jakiego towarzystwa kredytowego ziem
skiego w Poznańskiem, któremuby podług zasad ogól
nych krajowych służyło prawo samorządu, składa się 
z po polsku mówiących poddanych N. Pana, już 
wolno temu Towarzystwu odmówić owego najprzed
niejszego z wszystkich praw asocjacyjnych? Tego 
przecież nikt wspaniałą polityką nie nazwie. „„Za
prawdę““, powiada Macaulay w swój wybornój roz
prawie o zarządzie Cromwella w Irlandyi, „„litości- 
wićj jest sto tysięcy istot ludzkich zgładzić od razu, 
i powstałą ztąd szczerbę dobrze rządzoną ludnością 
zapełnić, niż miliony ludzi, przez szeregi pokoleń, 
złój administracyi poświęcać. Łatwiój przebaczamy 
przerażającą wściekłość, która sobie wielki obrała 
cel, niźli nieskończony szereg bezecnych drażnień i 
prześladowań, z któremi się cel żaden nie łączy.““ 
Tę trafną uwagę Macaulaya radzibyśmy pod należy
tym złożyć adresem.

„Wielokrotnie już i słusznie zwracano w. dzienni
karstwie na to uwagę, jak niedostatecznóm jest ist
niejące urządzenie, na mocy którego sprawy kredytu 
ziemskiego najwyższą instancyą mają w ministerstwie 
spraw wewnętrznych, i jako się zdarza, że wnioski 
największój wagi pod względem ekonomii narodowój, 
po długióm wyczekiwaniu, kończą się po prostu roz
porządzeniem odmownóm, nasuwającóm domysł, że 
w owóm miejscu zbywa często na siłach potrzebnych. 
Dzielimy ten domysł. Zapewnie, że decernentowi o 
wiele jest wygodniój odpowiadać raczój krótkim de
kretem, aniżeli uzasadnionemi powodami; czyli to je
dnak odpowiada interesowi naukowemu zwłaszcza 
stopniowi oświaty narodowój, o tóm mocno powąt-

Sobota 23 czerwca 1860.
piewać się godzi. To pewna, że dopóty podobne będą 
zapadały dekreta, dopóki nie będziem mieli dla za
łatwienia spraw kredytowych władzy osobnój zło- 
żonój z ludzi fachowych. Sposób w jaki wniosek To
warzystwa zabespieczeń hipotecznych o koncesyą, 
(który i u nas wzbudził żywe zajęcie) został załattwiony, 
jest prawie równie skutecznóm poparciem tego twier
dzenia , jak rozprawy sejmowe nad wnioskiem Ziem- 
stwa poznańskiego. Ministrowi którego czas i uwaga 
zajęte są innemi ważnemi i rozlicznemi kwestyami 
wielkiój polityki, wybaczyć może należy, że nie po
wiedział niczego, coby się po nad powierzchnią po
wszedniego dyletantyzmu w rzeczach Ziemstwa wzno
siło, ale że jego komisarz który przecież po to tylko 
przed sejmem występuje, aby swego ministra w kwe- 
styach technicznych i szczegółowych najgruntowniej- 
szą świadomością przedmiotu popierać, że komisarz 
na nic więcój zdobyć się nie mógł, jak na to, co 
stenograficzne zawierają zapiski, to nas rzeczywiście 
w najwyższe wprawia zadziwienie. Przypomnijmy so
bie tylko, że jedyne i główne jego twierdzenie, ja
koby przyjęciu wniosków starego Ziemstwa poznań
skiego prawne względy stały na'przeszkodzie, wkrótce 
potóm, w skutek ogłoszonego oświadczenia syndyka 
Ziemstwa głównego, prawnika i tajnego radzcy spra
wiedliwości, z odwołaniem się na poprzednie podobne 
położenie rzeczy w r. 1842, zupełnie upadło. Tój 
opinii prawniczój, mniemamy, można było rychlój za
sięgnąć, dla wyjaśnienia sprawy, a przez to podob
nych wysileń ku obronie przeciwnego zdania uni
knąć.

„W końcu jeszcze dwa słowa. Życzymy z całego 
serca, aby panująca obecnie w naszych rzeczach land- 
szaftowych konfuzya jak najrychlój w błogą dla kraju 
fuzyą zamienić się mogła. Z tego ta powodu nie 
możem dość żarliwie polecić rządowi," aby wspania
łomyślnie usunął wszystkie owe podrzędne przeszkody, 
które się dotąd osiągnieniu wielkiego celu sprzeci
wiają. Pod względem materyalnym bezwątpienia kraj 
pragnie, aby rząd, przy organizacji przyszłego po
łączonego instytutu kredytowego ziemskiego, nietylko 
podostatkiem już rozważoną zasadę samorządu ale 
i nadto zasadę trwania nieograniczonego*) w całój 
rozciągłości uwzględnił. Jest to nasamprzód jedy
nym jeszcze skutecznym środkiem, aby podupadłe 
ziemiaństwo nasze ratować, po wtóre zaś, ta jedynie 
zasada może nadać listom zastawnym przyszłego po
łączonego Ziemstwa ów charakter stałój renty, któ- 
rój znamię według pojęć tegoczesnyeb ekonomistów 
koniecznie powinny sobie przyswoić, jeżeli w czóm- 
kolwiek do urzeczywistnienia idei uruchomienia wła
sności ziemskiej przyczynić się mają. Co do formy 
nareszcie, nie wahamy się wypowiedzieć, że jeżeli 
rządowi szczerze chodzi o połączenie, o czóm nie 
powątpiewamy, przedewszystkióm o to postarać się 
)owinien, aby przewodniczenie układom w innych 
)yło złożone ręku jak przed dwoma laty. Nie my- 
imy się pewnie, twierdząc, że ówczesny pełnomoc

nik ministeryalny w kołach tutejszych interesowanych 
za głównego wyobrazic-iela tój szkoły urzędników 
uchodzi, która z korabia co ich z potopu liberalnego 
1858 i 1859 r. przewiózł szczęśliwie do bespiecznój 
przystani „nowój ery“, przedewszystkióm ducha bez
względnego biurokratyzmu uratowała. Już jedna ta 
okoliczność spodziewać się nie pozwala, że publicz
ność położy w nim tyle zaufania, ile koniecznie go 
potrzeba, by razy kilka zerwane rokowania do po
myślnego doprowadzić końca.”

W nrze 25 Dziennika urzędowego król, rejen- 
cyi poznańskiój czytamy rozporządzenie ministerstwa 
spraw duchownych, oświecenia i lekarskich z d. 25 
maja 1860, dotyczące przypuszczania kandydatów do 
rządowój szkoły weterynarskiój w Berlinie. Podług 
rozporządzenia tego powinni młodzieńcy, którzy pra
gną wstąpić do rzeczonćj szkoły jako uczniowie cy-

Jest to zasada w większej części Ziemstw ościennych 
prowincyi przyjęta, na mocy której prawo żądania listów za
stawnych w wysokości statutami przepisanej z amortyzacyą da
wniej zaciągnionych listów nie ustaje, w czem leży sposobność 
zaciągnienia powi ornie na dobra kwoty długu już umorzonój.

Przyp. Red. Dzień.

wilni, wykazać uzdolnienie swe świadectwem dojrza
łości do pierwszego oddziału sekundy gimnazyalnój, 
lub do tejże klasy szkoły realnój pierwszego rzędu, 
albo do prymy szkoły realnój drugiego rzędu, lub 
tóż świadectwem dojrzałości wyższój szkoły miej- 
skiój, upoważnionój do wystawiania podobnych świa
dectw.

Berlin, 21 czerwca. Zdrowie N. Pana znajdowało 
się w ciągu ostatnich dni w stanie bardzo niebespie- 
eznym. Boleści dostojnego chorego wzmogły się do 
tak zatrważającego-stopnia, iż lekarze zwątpili nie
mal o mocy swój sztuki. Rozeszła się była nawet 
wieść, że książę Rejent opuścił miejsce pobytu swego 
ażeby pospieszyć do N. Pana. Przesilenie to zatrwa
żające przeszło jednakże bez widocznych skutków. 
Sprawozdania wczorajsze i- dzisiejsze o zdrowiu N. 
Pana opiewają, że niebespieczeństwo bliskiego zgonu 
znów przeminęło.

— Wszystkich barw dzienniki tutejsze trudnią 
się teraz niemal wyłącznie zjazdem książąt niemiec
kich w Baden-Baden i rozpisują się o skutkach, ja
kie konferencja tocząca się i pobyt cesarza Napole
ona dla Niemiec prawdopodobnie mieć mogą. Wszy
stkie te rozumowania małej są wagi, ponieważ opie
rają się na samych tylko przypuszczeniach i domy-’ 
słacb. Dopóki zaś przyczyna przyjazdu Napoleona i 
zamiar jego prawdziwy, który podróż jego spowodo
wał, pozostaną dla wielkiój publiczności tajemnicą, 
i dopóki wiadomość o przedmiotach rokowań książąt 
niemieckich pozostanie własnością wyłączną dyplo
matów, dopóty wszelkie wnioski i rozumowania po
zostaną mniój lub więcej trafną kombinacyą dzienni
karskiego wymysłu. Zdaje się jednakże, iż rząd pru
ski ma zamiar przeprowadzić na konferenćyi badeń- 
skićj, rzeczy większój dla Niemiec wagi, ponieważ 
w tój chwili ściągają się do Baden ministrowie i mę
żowie stanu większej części państw niemieckich. 
Wczoraj z rana wyjechał tamże minister spraw za
granicznych pan Schleinitz. W kilka godzin późniój 
podążyło za nim kilku radzców jego, wioząc z sobą 
znaczne pliki papierów.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 16 czerwca. Dzienniki tutejsze ogła

szają drugi ukaz cesarski z dnia 22 maja r. b., w 
przedmiocie Towarzystwa kredytowego ziemskiego w 
Królestwie Polskióm. Ukaz ten zajmuje się rozporzą
dzeniem funduszu rozrządzalnego czyli właściwego, 
który sobie Towarzystwo przez długi czas swego 
istnienia uzbierało i stanowi, że po wycofaniu z obiegu 
listów zastawnych okresu drugiego, ma być z sumy 
2,918,000 rsr. funduszu rozporządzalnego Towarzy
stwa, zatrzymana suma 1,650,000 tytułem funduszu 
rezerwowego, reszta zaś oddzielona, w myśl prawa 
z r. 1853, na fundusz użyteczności ogólnój. Fundusz 
ten będzie całkiem osobno administrowany i ma słu
żyć do ułatwienia wieczystego cczynszowania włościan 
w dobrach prywatnych, przez dawanie pomocy kre- 
dytowój tym członkom Towarzystwa, którzy złożą 
dowód, że przystępują do cczynszowania włościan na 
zasadzie postanowienia rady administracyjnój z r. 1858. 
Cyfry powyżój podane, nie są w setkach i dziesiąt
kach wiernie z ukazu odpisane, ale tylko okrągło 
wzięte.

— Wczoraj rozpoczęła się wystawa zwierząt na 
placu Zielonym. Koni dostawiono 38, bydła rogatego 
sztuk 80, baranów ośmdziesiąt kilka; trzody zaś 
chlewnój i drobiu wcale tą rażą widać nie było. Sę
dziowie wystawy inwentarza już przyznali nagrody, 
przez Towarzystwo rólnicze dla najpiękniejszych oka
zów naznaczone. Medale wielkie otrzymali: p. Lewi
cki za ogiera i hr. L. Krasiński zabarana; medal 
zaś mniejszy p. F. Wołowski za krowę z cielęciem. 
Publiczność zwiedzająca wystawę składała się prawie 
wyłącznie z właścicieli ziemskich; Warszawiacy jakoś 
nie byli tych piękności ciekawi.

— Na targ wełniany ciągle nowe przybywają 
transporta. Wszystkićj wełny zwieziono dotąd 11,000 
pudów (pud znaczy 40 funtów), a w tój liczbie dużo 
bardzo cienkiój. Sprzedano dotąd 7000 pudów po do
brych cenach.
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— Koncertów naturalnie bez liku teraz w War

szawie. Wczoraj były aż -dwa nader tłumne: jeden 
H. Wieniawskiego w teatrze, drugi urządzony przez 
A. Kątskiego w oświetlonym ogrodzie resursy ku
pieckiej.

— Wiadomy reskrypt ministra Muchanowa z d. 
24 maja ograniczający działalność Towarzystwa rol
niczego, oddrukowany został w całości w Rocznikach 
tegoż Towarzystwa. Dzienniki warszawskie milczą o 
nim zupełnie, jakby go niebyło, nie dla tego żeby 
publikować nie chciały, ale że im nie wolno.

— Czas krakowski opisując pogrzeb zmarlój w 
Warszawie jenerałowój Sowińskiój (o którymto po
grzebie była w Dzienniku przed kilku dniami osobna 
korespondencya z Warszawy), powiada, że orszak 
pogrzebowy wynosił z jakie 20 tysięcy ludzi, i że 
podobnego nie widziano w Warszawie od śmierci 
Piotra Bielińskiego, prezesa sądu sejmowego. Z cmen
tarza mnóstwo osób pospieszyło do pobliskiój Woli, 
gdzie w r. 1831 d. 7 września poległ śmiercią boha
terską mąż nieboszczki. Zmarła jenerałowa Sowińska 
po r. 1831 zostawała przez lat trzy w więzieniu, pod 
rosyjskióm śledztwem, za wspieranie dawnych żołnie • 
rzy i patryotów.

— Kasztelan Fr. Wężyk, były prezes Towarzy
stwa nauk, krak. bawi od dni kilku w Warszawie.

£— Od 1 lipca wychodzić zacznie w ¡Warszawie 
pismo miesięczne pod tytułem: Dziennik polite
chniczny, obejmujące wiadomości z inżynieryi, budo
wnictwa, mechaniki i technologii, z rycinami, rytowa- 
nemi na kamieniu. Wydawcami są pp. Bronisław i
Witold Marczewscy, inżynierowie.

— Dochód z kolei żelaznój warszawsko - wiedeń- 
skiój znacznie się zwiększył w tym roku. Od 1 sty
cznia do 31 maja r. b. było blisko 100,000 rubli 
więcój dochodu, jak w tym ¡samym czasie wyroku 
zeszłym.

— Gazeta Warsza'wska takie robi uwagi z 
okoliczności prób, jakieś się odbywają do czwartćj 
uroczystości muzycznój na^dochód Instytutu muzy
cznego :

„Uroczystość ta będzie, o ile wiemy z programu, 
niejako streszczeniem dwóch poprzednich. Jakkolwiek 
na zbytek muzyki, na jój rozpościeranie się wszędzie 
utyskujemy trochę, sprawy jednak Instytutu pod te 
utyskiwania nie podciągamy. Dla czego to wyłącze
nie, powiedzieliśmy już nieraz. Jedna szkoła więcój i 
to szkoła utworzona tą drogą, będzie zawsze stale 
popieraną przez nas, chociażbyśmy za to skazani 
zostali do wysłuchania kapel, przybyłych z wszystkich 
trzydziestu trzech państw Związku Niemieckiego, 
kraju najbogatszego w harmonią pod względem mu
zykalnym. To poparcie tćm jest konieczniejsze, że 
już tylko stósunkowo drobnój kwoty do złożenia w 
Banku nie dostaje; zrobiwszy więc tak wiele, nie 
godzi się ustać, albo raczój utonąć przy brzegu. Owa 
kwota niedostająca jest już nawet prawie zupełnie 
zebraną, o ile nam wiadomo; tylko z przesyłką skła
dek spóźniają się dobrodzieje newój szkoły, a tu 
periculum in mora. Uroczystość zapowiadana ma tóż 
podobno cel inny. Instytutowi potrzeba własnych, po
rządnych organów; wydatek to znaczny bo 1500 do 
2000 rubli wyniesie; z ogólnój zaś sumy, jeżeli się 
nie mylimy, tych pieniędzy asygnować nie można. Je
żeli wszystko pójdzie jak dotąd pomyślnie, jakkol 
wiek i ta pomyślność kosztowała dwa lata ciężkich 
zachodów, o których pojęcie mieć mogą tylko ci, co 
na nie bliżój patrzeli, to Instytut we wrześniu lub 
październiku może być otwartym.“

— Przedwczoraj wieczorem odbyła się w Saskim 
ogrodzie, od lat kilku o tym samym czasie powta
rzana zabawa muzykalno-kwiatowa na cele dobro
czynne. W ozdobnych namiotach zasiadły damy opie
kunki, przedając eleganckiemu świaiu bilety do lo- 
teryi fantowój, bukiety, cukierki, chłodniki, szampana 
i cygara. Orkiestra w środku ogrodu umieszczona 
przygrywała przechadzają! ój się gwarzącój publiczno
ści, o zmierzchu zaś zajaśniał ogród bengalskiemi i 
inne mi sztucznemi ogniami. Deszcz popołudniowy 
pomieszał Dieco szyki, wszelako ogród wieczori m się 
napełnił, chociaż nie było takiego tłumu jak lat ze
szłych. Dochód musiał być znaczny, bo na tacach 
dam przedającyth postrzegano nie małe kupki złota 
i banknotów.

— Zakład rólniczo-przemysłowy Ostrowskiego, 
urządził w dziedzińcu Reformatów na Senatorskiój 
ulicy, na ten tydzień tłumnego zjazdu ziemian, ro
dzaj wystawy machin i narzędzi iólniczych z poznań- 
śkiój fabryki Cegielskiego.

GALiCYA.
Lwów, 14 czerwca. W zeszły piątek na benefis 

panny Zawiszanki teatr był tak przepełniony jak ni
gdy prawie. Oklaski były nieskończone; zapał do
chodził do najwyższego stopnia. Objawił się on naj- 
więcój przy rzucaniu bukietów, których padło nie
zliczone mnóstwo na scenę. Bukiety były po wielkiój

części z bławatu, piwonii i białych róż, a więc trój- I 
kolorowe. Przegl. Powsz. dodaje: „Był to hołd 
podwójny oddany przez miasto nasze: i talentowi 
artystki, i jćj nazwisku, które jest dla nas pamiątką. 
Jednóm słowem, była to owacya bardzo na swojem 
miejscu, przynosząca zaszczyt i tój, którój była po
święconą, i tym, którzy uczuli potrzebę ją uczynić.“

— Od dni kilku otwartą jest wystawa obrazów, 
urządzona w sali ratuszowój przez opiekunów sztuki 
krajowój. Prócz różnych obrazów dawniejszych szkół 
malarstwa, a mianowicie włoskiój, hiszpańskiej, nider- 
landzkiój, widać na tój wystawie niemałą liczbę obra
zów wyszłych z pod pędzla żyjących polskich mala
rzy ; wszelako wszystkie niemal już są znane publi
czności, jeźli nie lwowskiej to polskiój, z wystawy 
krakowskiój i warszawskićj. Są tu olejne roboty Lóf- 
lera; Raczyńskiego, Rodakowskiego, Rajchana, Kap- 
lińskiego, Gersona, Langa, Suchodolskiego, Smokow- 
skiego, akwarelle Tępy, Michałowskiego, Kossaka, 
Boratyńskiego, Orłowskiego itd.

— Czytamy w Przegl. Powsz.: „W Szalowie 
koło Biecza wydarzył się wypadek zewszechmiar 
charakterystyczny i ciekawy. U tamtejszego żyda arę- 
darza była sługa chrześciańska, którój ksiądz tam
tejszy nie chciał dać rozgrzeszenia, dopóki zostawać 
będzie w służbie u niewiernego, opierając się natu
ralnie na przepisach kościelnych, przypomnianych 
niedawno przez biskupa Wierzchlejskiego. Służąca 
uciekła od żyda z służby w skutek tęgo, i na żaden 
sposób wrócić do niego nie chciała. Żyd poszedł na 
skargę do urzędu najbliższego; tam skarcono krną
brną sługę, i nakazano najsurowiój by wróciła do 
służby. Wieśniacy usłyszawszy o tóm, zeszli się z 
całej wsi na cmentarz i tam zaprzysięgli sobie, że 
nie pójdą pić do arendarza. I nie tylko przysięgli, 
ale co więcej: dotrzymali.“

— Przegl. Powsz. takie uliczne opowiada zda
rzenie, które temi dniami miało" miejsce przy wysta
wie sklepowej Jiirgensa. Znany w mieście naszóm z 
melancholijnego usposobienia i napadów chwilowych 
obłąkania p. J. W. przechodząc stanął przed wysta
wą i przypatrywał się czas jakiś wywieszonym tam 
obrazkom, pomiędzy któremi był portret Najjaśniej
szych Państwa. Nagle uderza pięścią w szklaną wy
stawę, tłucze szybę, i pochwyciwszy rzeczony portret 
drze go na kawałki. Szalonego, który podarte ka
wałki obrazu trzymał jeszcze w ręku, wciągnięto co 
prędzój do sklepu. Łatwo pojąć, jakie w mgnieniu 
oka zebrało się zbiegowisko ludzi, które rozeszło się 
dopiero gdy nadjechał fiakrem urzędnik policyjny, i 
uprowadził z kobą przedmiot ciekawości.

FRANCYA.
Paryż, 19 czerwca. Wypadki badeńskie i uzasa

dnione na nich domysły zajmują w obecnój chwili 
najbardziój uwagę publiczności. Cesarz przyjechawszy 
wczoraj z rana o pół do 10 godz. do Paryża zwołał 
niebawem radę ministrów, potóm pojechał odwiedzić 
w Villegenis stryja swego chorego, którego stan jest 
znów bardzo rozpaczliwy, wieczorem wreszcie wrócił 
do Fontainebleau. Już na dworcu kolei, gdzie go li
czne oczekiwało zgromadzenie, oświadczył cesarz 
bankierowi Pereire, którego wziął na ubocze, że po
byt jego w Baden jak najlepszy wywarł skutek, pod 
względem zabespieczenia bespieczeństwa i pokoju 
europejskiego, którego handel i przemysł tak mocno 
wszędzie potrzebują i za którym tak mocno tęsknią 
osobliwie od ostatniój wojny włoskiój. Toż samo mniój 
więcój powiedział cesarz na radzie ministrów, wyra
żając im swoje zadowolnienie z ustalenia pokoju. Po
stanowiono zaraz na owój radzie, celem zadosyćuczy- 
nienia opinii publicznój, nakazać Monitorowi ogło
szenia noty uśmierzającój, która się dzisiaj pojawiła. 
Monitor powiada że niewątpliwie podróż cesarska 
mitć będzie błogie skutki; trzeba było samodzielno
ści tak znaczącego kroku aby nakazać milczenie o- 
wym nieustającym złośliwym pogłoskom i fałszywym 
sądom. Cesarz który pojechał do Baden, aby zebra
nym tamże monarchom szczerze oświadczyć, że po
lityka jego nigdy nie odstąpi od prawa i sprawiedli
wości, musiał w owych tak znakomitych umysłach i 
tak wolnych od wszelkiego przesądu, wzbudzić prze
konanie, które wywołują zawsze rzetelne uczucia 
wypowiedziane z otwartością. To tóż stósunki wza
jemne Da tćm licznóm zgromadzeniu wyszły po za 
obręb dworskiój gizeczuóści. Rota opisuje potóm 
szczegółowo rozmaite zebrania, które się między mo
narchami odbyły i kończy następującemi wyrazami: 
to tóż wszyscy ci, którzy pragną przywrócenia zau
fania i dobrych naaal międzynarodowych stosunków, 
powinni ucieszyć się z tego zjazdu, który ustala po
kój w Europie. Tak powrót wesoły cesarza jako i 
noia Monitora wywarły w ogóle wyborny wpływ 
na zaspokijenie opinii publicznój w Paryżu, które 
się zaraz widocznie objawiło na giełdzie, gdzie renta 
o 50 centimów poskoczyła. Ze Ezczegółów badeńskich 
opowiadano sobie, że obiad na którym byli przytomni

wszyscy monarchowie był w ogóle dosyć milczącym 
bo w istocie trudno było wynaleść przedmiot do nii ? 
draźliwój rozmowy; natomiast z księciem Rejentet0" 
miał podobno cesarz porozumieć się szczerze wzglęiel 
dem polityki, którój się tak Francya, jako i Prus F 
trzymać powinny w obec teraźniejszych zawikłań eu 1 
ropejskich, wystawiając dla obydwóch państw konie82 
czność zachowania zupełnój neutralności wśród wszy?0 
stkich trudności, któreby powstać mogły we Wło7* 
szech, a nawet i w Austryi i przypuszczając, że łatwie
teraz upaść mogą potężniejsze daleko dynastye, o
tych które we Włoszech środkowych upadły. Niewąt

ze
:tó

pliwie może zjazd badeński wywrzeć bardzo korzj28 
stny wpływ na uspokojenie Europy, jeśli wszystkiego 
nie zepsuje głupota i niezręczne służalstwo półurzA1; 
dowych dzienników paryskich. Już niedawno Jemi. 
widzieliśmy jak dalece obruszył Niemców ów artykir21: 
Constitutionnela dowodzący konieczności prze., 
wagi Francyi w Europie i zniesienia traktatów wirJ 
deńskich. Dzisiaj podobną usługę niedźwiedzia spęor 
dzającego muchę kamieniem oddał rządowi francus1'2 
kiemu Pays rozprawiając o „uczuciu sprawiedliwi 
dumy, które we Francyi wzbudzi zjazd badeński“, °y 
widoku uszanowania i pospiechu z którym królowi8® 
niemieccy przyjmowali cesarza“. Takie sposoby mi° 
wienia dotkliwie zranią próżność niemiecką. — ír‘ 
Włoch dzisiaj nie wiele co nowego słyszymy; wyląis 
dowanie pułkownika Medici zdaje się teraz wąt 
pliwóm, a przynajmniój przedwcześnie ogłoszone, do81 
wodzi bowiem Patrie bardzo słusznie, że ponieważ 
wyprawa wypłynęła z Genuy 12 lub 13 t. m. i po’P 
nieważ płynąć wprost do Kalabryi trzeba przynajmnit18 
7 dni, opływając zaś Sycylią przeszło 20 dni, przetie! 
żadnych pewnych wiadomości o wypadkach w Kala)e! 
bryi mieć jeszcze nie możemy. Że jednak wkrótcfy¡ 
przyjdzie w tym kraju do powstania, do którego tan18’ 
wszystko przygotowane przez komitet rewolucyjni 
który w Neapolu zasiada i potajemnie kraj cały d?K 
skutecznego działania w pomyślnój chwili przysposai 
bia, o tóm wątpić nie można. Garibaldi, który po”? 
dobno kupił 10 parostatków w Ameryce, ma podobni 
zamiar uderzyć wprost na Neapol; wszakże star?1 
się aby ile możności Sycylią zabespieczyć przez zor 
ganizowanie znacznego wojska i gwardyi narodowói21 
Pobór powszechny miał się już 18 ukończyć, a kovr 
nie, pieniądze i porządki wojskowe zewsząd ściągaj!031 
na całej wyspie. Rząd neapolitański z swój stront2 
sposobi się do dzielnego oporu, a nie ufając powoP8 
ności starych jenerałów zastępuje ich wszystkie!?® 
młodymi. W ogóle jednak jest stanowisko dynasty?*' 
Burbońskiój nader krytyczne, nawet dyplomaci tuiKl 
tejsi nie wróżą jój więcój jak 2 do 3 miesięcy życia’8 
Co mówiono o przybyciu Mazziniego do Sycylii ni?s 
zdaje się potwierdzać. Z Rzymu donoszą, że organi-i 
zacya armii papieskiój idzie bardza oporem; właści1,1 
wie tylko żandarmerya jest w zupełnym porządku?2 
liczne zastępy Irlandczyków jeszcze nie są zorgani.? 
zowane. — Słychać że w czwartek minister Thouvd? 
nel powoła do siebie wszystkich posłów zagranicznych“2 
aby im wręczyć notę, w którój rząd francuski dom' 
maga się aby dwory uznały na urzędowój drodzF“ 
czyn dokonany wcielenia Sabaudyi i Nizzy. — Zi
mują się teraz w Paryżu telegrafem azyatyckim, któr?8 
mu być przez Azyą poprowadzony do Ameryki; piar8 
pod tym względem jest podwójny. Jedni chcą go po”1, 
prowadzić wprost przez Rosyą i Syberyą, drudzr1 
zaś wzdłuż południowych brzegów Azyi.

# Paryż, 18 czerwca. Książę Piotr Dołgoruków? 
autor dzieła pod tytułem: Prawda o Rosyi, którf?' 
wielkie oburzenie między Rosyanami bawiącemi tutaile 
wywołało, jako odsłaniające przed Europą całą ohyd?8 
nadużyć, bezprawiów, systematu rządowego i osóC 
do rządu należących, wydał w Londynie małą bro’ci 
szurę, obejmującą listy jego pisane do hr. Kisielew“0 
w Paryżu, i do p. Grotę, konsula rosyjskiego w Lon?1 
dynie, którą nazwał Correspondance du Princę^ 
PierreDołgoroukowavecleGouvernemeny' 
russe. Po ukazaniu się Prawdy o Rosyi hrabi- 
Kisielew wezwał autora do stawienia się w ambasa'u' 
dzie, i tam na trzy następujące pytania zażądał od? 
powiedzi: 1) Czyli książę dzieło nowo wydane obo-12 
wiązuje się wycofać z obiegu? 2) Czyli przyrzekc 
opuścić Paryż? 3) Czyli się uważa za poddanego nr 
syjskiego? Zapytany oświadczył chęć podania odpłc 
wiedzi na piśmie i takową złożył na dniu 15 kwietnia;8 
Dwie pierwsze były odmowne, na trzecie zapytani!^' 
stanowczo odpowiedział „że chce pozostać Rosyanc 
nem.,, Oświadcza on w tómże piśmie, że wyniósł sić, 
za granicę, chcąc się krajowi swemu stać użytecznym^; 
znajdując się dziś w położeniu zupełnie niepodległćn.^ 
mniema, że dopełnia obowiązku dobrego obywateię, 
odsłaniając prawdę ojczyźnie swojój, którą wszystkiej 
mi siłami duszy swój miłuje. rz

„Moja książka o Rosyi“ dodaje „nie jest przeci«^ 
osobom wymierzona, ale przeciw nadużyciom. Imi^e 
najjaśniejszego cisarza Aleksandra wspominam nitn 
tylko z uszanowaniem jakie mu należy, ale jeszczfy



uczuciem wdzięczności, które obudzą monarcha tak 
fniobremi ożywiony chęciami. W położeniu zupełnie 

I lepodległóm, które sobie przygotowałem, słowa moje 
™ pochlebstwo obwinione być nie mogą. Jestem dziś 
USł możności powiedzenia wszystkiego co myślę, a wy
kazy uszanowania i wdzięczności są tylko dobrowol
nym hołdem człowieka wolnego i prawdziwego pa- 
ij^yoty.“ Oświadczywszy następnie, że ani dzieła swego 
¿je cofnie, ani z Paryża nie wyjedzie, ani się wyrze- 
\e swój narodowości, wymienia książę prace dalsze, 
°)tóremi się zajmuje, i które drukiem ogłosić zamie
ra, to jest: 1) dzieło pod tytułem, „Rosya od 1847 
z'o 1859.“ 2) Historyą spisku z 14 grudnia 1825. 3) 

rjjlistoryą rosyjską. 4) Pamiętniki o Rosyi od 1682 do 
,¿,834. 5) Dykcyonarz biograficzny i genealogiczny ro
dzin rosyjskich. 6) Pamiętniki jego osobiste zaczęte 

“ 1834, i które usunąć potrafił przed rewizyą, któ- 
1 j śj w tym czasie papiery jego uległy. Książę Doł- 
lV1 orukow w maju udał się do Londynu. Zaledwie tam

jor

przybył otrzymał od p. Grotę, konsula rosyjskiego, 
Wezwanie, aby się stawił w konsulacie, na które od- 
" owiedział, iż oczekuje p. konsula u siebie. P. Grotę 
’.'adesłał mu wtenczas zawiadomienie, że stósownie 

m Jo rozkazu cesarskiego, ma książę bez żadnój zwłoki 
_ frócić do Rosyi. Na to oznajmienie następującym 
”i'istem książę Dołgoruków odpowiedział: 
vat „Wydając książkę moję Prawda o Rosyi, i 
j spowiadając cały ciąg innych publikacyi powodowa
łem się szczerą kraju mego miłością, lecz nie taiłem 
pjrzed sobą do jakiego stopnia moja szczerość, moje 
¿liberalne opinie ściągną na mnie nienawiść tak w stecz- 
JSego stronnictwa, jak i biurokratów udającycych li- 
' jjerałów. — Słowem nienawiść tych wszystkich, którzy 

;yją z nadużyć, i którzy z nich korzystają. Nie- 
JSawiść owych ludzi zaszczyca tych, którzy są jój 
przedmiotem. Przecież moi najzaciętsi nieprzyjaciele 
J jie zaprzeczyli mi nigdy niejakich zdolności umysło

wych. Łatwo się więc można było domyśleć, że czło- 
pjviek w moim wieku, który nie jest zupełnie głupi, 
¿przenosząc się za granicę musiał wszelkie środki prze
zorności zachować, jakie konieczność wymagała. Za
chowałem je tóż niewątpliwie. Jakiż więc cel logi- 

może mieć rząd rosyjski wydając rozkaz abym 
ukrócił do Rosyi i to bez zwłoki ? Aby przypuścić, że 

jinu posłuszny będę, trzeba mnie mieć za niedołęgę, 
,a j z przypuszczenia takiego można się uśmiać do roz
puku. Skoro nie skłonię się do powrotu, czyż zechcą 

• poddać mnie pod sąd tćj parodyi sprawiedliwości, 
Cftóra się zowie trybunałami rosyjskiemi? Czyż 
, "skażą mnie na utratę praw obywatelskich, i na wy
gnanie na Syberyą ? Mimo najlepszój chęci nie mogę 

c ¡»strzvmać się od śmiechu. Co do praw obywatelskich 
przywilejów szlachty rosyjskiój proszę zajrzeć do 

z “stronnic 231, 232, 233 mego dzieła, aby się dowie
dzieć, co o nich wszyscy rozsądni ludzie myślą. Co 
““do wygnania na Syberyą, to tak byłoby wykonalne,
, “‘¡ak gdybym był skazany na wygnanie na księżyc. 

ViRząd rosyjski nie poddaje się zapewne dziwaczne- 
Tmu złudzeniu żeby wyrok trybunałów rosyjskich 
jpmógt w czómkolwiek zmienić moje położenie towa
rzyskie w krajach, w których mi przyjdzie przeby- 
7%vać. Mam lat 43, urodziłem się i żyłem tak jak 
Ipsażdy szlachcic rosyjski, w stanie niewolnika uprzy
wilejowanego wpośród powszechnój niewoli. Stan ten 
vmi obrzydł, wstrętem mnie przejmuje, i postanowi
łem życie moje skończyć w krajach wolnych, gdzie 
.„.udzie nie są uważani jako trzoda do tćj lub owćj 
z f-odziny należąca. Usiłując być użytecznym na obcój 
'piemi ojczyźnie, którą namiętnie kocham, ogłoszę u- 
łwagi i spostrzeżenia będące owocem troskliwego zgłę
bienia obecnego stanu Rosyi i dziejów jój przyszło
ści. Wrócę do kraju, lecz dopiero wtenczas gdy pa- 
powanie praw zastąpi samowolą. Jeżeli najjaśniejszy 
pesarz Aleksander dokładnie pojmuje interes swojćj 
pjnastyi, jeżeli chce uniknąć niezmiernego niebespie- 
pzeństwa rewolucyi; zadość uczyni rozsądnym żąda- 
J iiom i prawym dążnościom kraju i ogłosi konsty- 

l0“ucyą. Jeżeli tego nie dopełni, po pewnym przeciągu 
is!at, prąd niepowściągniony wypadków zburzy cały 
?jzisiejszy porządek rzeczy w Rosyi. Niech mój kraj 
potrzyma konstytucją, albo niech rewoiucya ustali 
pmiany polityczne, których spokojne wprowadzenie 
1 jależy teraz jeszcze od woli rządu. W obydwóch tych 
przypadkach wrócę do Rosyi. W wieku, w którym 
uiażyjtmy widziano nieraz wychodźców politycznych wra
stających po pewnćj liczbie lat do rodzinnego kraju, 
1 “a ludzi, którzy ich na tułactwo skazali, idących na 
.wygnanie. Szczerćm jest moje życzenie, aby dynastya 
łHolsztein-Gottorp zrozumiawszy nakoniec swojo wła- 
yoe dobro, uwolniła się od wpływu szkodliwego chci- 
gWych i nieudolnych dworaków, a których udane po- 

° święcenie nie przeżyłoby lat jój pomyślności. Szcze
rze życzę, aby nadała Rosya istotne i trwałe iusty- 

CIJUcye, i ażeby tym sposobem ochroniła się od nie- 
^•Pespieczeństwa zamienienia jednego z najpierwszych 
““tronów świata, na wieczne wygnanie. Piotr książę 
c dołgoruków.“

Tak więc książę- nie wróci do Rosyi; ogłaszać 
będzie o niój zapowiedziane pisma, które tam zape
wne potrafią się przeciskać, i chciwie czytane będą.

WŁOCHY.
Wiadomość o wylądowaniu Mazziniego w Sycylii 

była nieuzasadnioną; widziano go wprawdzie w Ge
nui, lecz wkrótce znowu zniknął, ponieważ mu wła
dze picmontskie dały do zrozumienia, że natychmiast 
zostanie aresztowanym, gdyby na nowo rozpoczął 
swoje dawniejsze agitacye. Podług telegramu z Tu
rynu 18 czerwca, Mazzini zaniechał ze wszystkióm 
zamiaru udania się do Sycylii, widząc z usposobienia 
powszechnego we Włoszech, iż go tam nie najlepsze 
czeka przyjęcie. — Okręt amerykański z 900 ochot
nikami, holowany przez parostatek, który udało się 
schwytać Neapolitańczykom, zabrany został, jak twier
dzi depesza genueńska z 18 czerwca, w kanale Piom- 
bino (w pobliżu Toskanii) przez fregatę neapolitań- 
ską, która zatknąwszy banderę angielską, ofiarowała 
ochotnikom, iż okręty ich zaholuje do Palermu; 
ochotnicy nie przewidując zdrady przystali na tę 
propozycyą, lecz fregata zamiast do Palermu, za
brała ich do Gaety, gdzie zostali uwięzieni. — Sar- 
dyński poseł w Neapolu domagał się wprawdzie od 
rządu neapolitańskiego wydania dwóch okrętów za
branych poprzednio, i wypuszczenia na wolność 800 
pasażerów, którzy mieli paszporta do Malty, rząd 
piemontski wszakże zganił podobno to postępowanie 
posła swojego i nie poparł jego żądania. — Król 
Franciszek II rozgniewany kapitulacyą palermitań- 
ską, odwołał jenerałów Lanza, Letizia i trzech in
nych w Sycylii, i posłał ich na wygnanie na wyspę 
Ischia. (?) Następcą pana Ajosta w ministerstwie po- 
licyi nie jest, jak mówiono, Caracciolo, lecz baron 
San Vito. Żołnierze, którzy przybyli z Palermu, 
przedają w Neapolu drogie szale i inne kosztowno
ści, zdobyte w Sycylii. Marszałek Nunziante miano
wany został komendantem ruchomój kolumny prze- 
znaczonój do Kalabryi. W samóm mieście Neapolu 
na główniejszych placach obozują znaczne oddziały 
wojska, których patrole przebiegają nieustannie uli
ce. — W Palermie na wszystkich ppawie drzwiach 
widać karty z następującym drukowanym napisem: 
„Chcemy przyłączenia do konstytucyjnój monarchii 
króla Wiktora Emanuela.” Władze miejskie posta
nowiły postawić posąg Garibaldemu; lecz on zamiast 
tego zażądał dostawy broni i żołnierzy. — Najnow
sza depesza telegraficzna z Cagliari z 20 b. m. do
nosi, że pułkownik Medici z 3000 ochotników wylą
dował w Palermie. Wszystkie gminy przesyłają Ga
ribaldemu adresy z prośbą o przyłączenie Sycylii do 
Piemontu. Neapolitańczycy w Messynie ściągają po
siłki. Jutro odchodzą znaczne oddziały powstańców 
z Palermu do Messyny. Dezercya żołnierzy królew
skich nie ustaje.

TURCYA.
Czas krakowski podając wiadomość owysłaniu 

floty angielskiéj z Malty do zatoki Besika, o czóm 
w Dzienniku byliśmy przed kliku dniami donieśli, 
takie dołącza uwagi: Besika jest, jak wiadomo, sta- 
cya przed Dardanelami. Flota tam stojąca jest za
wsze pogróżką: w r. 1853 groziła Rosyi. Komuż 
dziś zagraża ? Trudno przypuszczać, aby Anglia tym 
sposobem popierała komisyą śledczą, którą rozpoczął 
W. wezyr Mehmed Kyprisli pasza, bo jak wiadomo, 
Anglia przystała na owę komisyą, ale jój nie żądała. 
Żądała jój Rosya, a flota w Besiku z pawilonem W. 
Brytanii ma podobno zamiar zasłaniać Turcyą od 
zbytecznych po niój wymagań. Pawilon angielski re
prezentuje zawsze interes angielski, który niestety 
nie zgadza się z interesem Chrześcian tureckich.

— Organa rządu rosyjskiego coraz gęściój zaczy
nają ogłaszać sprawozdania z różnych stron chrze- 
ściańskich krajów Turcyi europejskiój, o żałosnym uci
sku jakiemu podlegają wyznawcy Chrystusa. Natu
ralnie w tych listach Rosya bywa wystawianą jako 
ucieczka utrapionych i orędowniczka bezinteresowna, 
ku którój bratnie ludy wyciągają tęskne ramiona. 
Wyjmujemy niektóre szczegóły okrucieństw z jednego 
z tych listów, z nad granicy Bosnii:

„Słuchajcie co Turcy zrobili w Bosnii w tych 
dniach dziesięciu. Wrzucili do więzienia w 12 ob
wodach 4267 najżarliwszych chrześcian. Liczymy tylko 
znanych, a Bogu jednemu wiadomo jaka jest liczba 
ludzi w całej Bosnii uwięzionych. Zabrali chrześcia- 
nom co było można zabrać, co tylko służy ludziom 
na pożywienie. Lud żywi się korą drzew i umiera 
gromadnie. Drobna dziatwa krąży po wsiach i mia
stach żebrząc jałmużny, a Turcy ich zabierają, mę
czą, zaprzedawają w jasyr, gwałtem zmuszając do 
zmiany religii, dopuszczając się najbezecniejszych 
okiucitństw, aby chrześciaństwo zatracić. Zabijają ko
biety i dziewczęta toporem po gościńcach, po ulicach, 
w pobliżu studzien, gdziekolwiek spotykają. Zabili 
w Gradczu księdza Pawła w chwili kiedy zstępował 
z stopni kościoła do mszy. W dwóch parafiach umarło

84 dzieci, a matki nieszczęśliwe z rozpaczy życie so
bie odbierały, aby nie patrzeć na straszne cierpienia 
tych istot z głodu umierających. Co rano Turcy 
wloką z więzień pięć lub sześć ciał chrześciańskich, 
którym toporem głowy poucinano w więzieniu, i po
rzucają bez pogrzebu.“

; Wierzyciele haremu sułtańskiego w końcu maja 
w liczbie 300 przypuścili szturm petycyjny do pała
cu, żądając zapłaty. Złożono komisyą dla rozpozna
nia pretensyi, a ponieważ te po większój części po
chodzą z dostawy klejnotów i fatałaszków dla żon 
sułtańskich, którym bajeczne ceny policzono, komi- 
sya pretensye znacznie zniżyła. Z powodu rewizyi 
inwentarzy sułtańskich ciekawe porobiono odkrycia; 
między innemi cybuchów i perskich lulek braknie za 
750,000 piastrów.

— Wyszła niedawno temu w Brukseli zajmująca 
i bardzo obszerna statystyczna monografia pod tytu
łem: Państwo Tureckie, przez K. Henschlinga.

W Turcyi europejskiój liczy autor Słowian 6,200,000, 
a że Ottomanółf jest tylko 2,100,000, Greków mi
lion, cztery/ miliony Rumunów, słowiański więc ży
wioł stós.tfnkowo do innych przeważa, i na 15,500,000 
prawiezdo połowy całćj ludności dochodzi. Do Sło- 
wian/iiczą się Bułgarowie, Serby, Bośniaki, Hercego
wina. Jakiekolwiek są mniemania o pochodzeniu 
Bułgarów, dla tych co kraje te zwiedzali, nie ma 
wątpliwości, iż w nich żywioł słowiański przeważa 
nad innemi. Bułgarów liczą na 4,500,000, Serbów 
poaaje autor dalćj 1.500,000, a Bośniaków, Kroatów, 
Hercegowinę na 1,450,000, tak, że w końcu nie do 
6,200,000, ale do 7,700,000 plemię słowiańskie w 
Turcyi europejskiój podnosi, nie włączając Czarno- 
górców.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Wschowa, 21 czerwca. Poświęcenie nowo wystawionego ko

ścioła w Lginiu, o którem przed kilku dniami Dziennik z Po
znania donosił, odbyło się uroczyście i okazale. JM. ksiądz 
arcybiskup przybywszy w sobotę wieczorem pociągiem nad
zwyczajnym do Wschowy, tamże przez miejscowego probosz
cza i okoliczne duchowieństwo był przyjmowany, a po drodze 
do Lginia witany od katolickich mieszkańców; na miejscu 
zaś przyjęty uroczyście przez fundattfrkę, gminę i na ten 
obrzęd umyślnie przybyłych. JM. ksiądz arcybiskup udał się 
do świątyni i udzielił zgromadzonym błogosławieństwo pa
sterskie. Nadmienić wypada, że kościół Igiński lubo nie ze 
wszystkiem jeszcze skończony, już dawniej był pobłogosła
wiony, i nabożeństwo w nim od niejakiego czasu się odpra
wiało. Następnie odbyło się przeniesienie relikwii śśw. pod 
namiot na cmentarzu rozpięty, i cicha jutrznia; nazajutrz zaś 
o godzinie 8 obrządek poświęcenia przez samegoż JM. ks. 
arcybiskupa przedsięwzięty, podczas którego mimo deszczu 
rzęsistego lud na cmentarzu licznie zgromadzony wytrwał do 
końca. Podczas konsekracyi najprzewielebniejszy arcypasterz 
stósownie do pontyfikału. przemówił w dłuższej mowie do 
kollatorki, w języku polskim, a następnie do zgromadzonego 
ludu w języku niemieckim. (Parafia lgińska liczy dusz około 
1200.) Po skończonej konsekracyi kościoła mszą pontyfikalną, 
podczas której były mowy po polsku i niemiecku, celebrował 
JM. ksiądz biskup Stefanowicz; tenże w ciągu dnia udzielał 
św. sakrament bierzmowania. Przybyłe bardzo liczne ducho
wieństwo i obywateli dawnym obyczajem podejmowała kol- 
latorka.

W poniedziałek odbyło się uroczyste przeniesienie zwłok 
męża kollatorki, śp. Kaliksta Kęszyckiego i dwóch synów, 
dziećmi zmarłych, do sklepów kościelnych.

Bydgoszcz, 21 czerwca. Pierwszy targ na konie odbył się 
w mieście naszem w dniu 18 i 19 b. m. Przyprowadzono nań 
około 400 koni. Większą część z nich stanowiły konie zbyt- 
kowe, natomiast dobrych koni roboczych i zaprzęgowych było 
stosunkowo bardzo mało. Powszechnie podziwiano konie po
chodzące ze stadniny pana hrabiego Bnińskiego. Stadnina 
ta posiada wielką wziętość za granicą, bo niedawno, jak nas 
zapewniano, zakupiono (z niej 11 koni do stajen niemieckich 
książąt, piacono je po dobrych cenach, za jednego dano na
wet 400 frydrychsdorów. Odznaczał się siwy ogier, Stambuł, 
którego br. Bnióski przed 14 prawie laty nabył na Wschodzie 
za 3600 talarów. Następnie odznaczały się konie panów Ka
węczyńskiego, Mieczkowskiego i Zacha. Do innych rąk prze
szła mniej więcej czwarta część sprowadzonych tu koni. Naj
wyższa cena za konia wynosiła 100 frydrychsdorów, kilka 
sprzedano po 500 tal., wiele po 120 tal. i niżej. Ogółem 
sprzedano za około 20,000 tal. Na pierwszy targ jest to niezły 
rezultat.

— Ostatnia poczta amerykańska donosi, że na początku 
kwietnia pokazał się na widnokręgu miasta Rio Janeiro, w 
Brazylii, piękny i wielki kometa. Mniemają, że to jest ko
meta Karola Wielkiego, w roku 1556 po raz ostatni wi
dziany.

Telegramy ostatnie.
Marsylia, 21 czerwca. Według wiadomości z Caro-

grodu z d. 13 b. m. wybuchły w Albanii krwawe 
rozruchy. Dragoman konsulatu austryackiego w Ska- 
drze (Scutary) został zabitym. Powątpiewają o po
wstaniu w Smyrnie, ale to pewną, że górale w Aidy- 
nie powstali. Obawiano się wybuchu rewolucyi woj- 
skowój z powodu, że dotychczas nie wypłacono woj
sku żołdu. Namika paszę mianowano dowódzcą wojsk 
w Libanie, gdzie rozruchów jeszcze dotąd nie uśmie
rzono. (P. Z.)

Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski w Poznaniu.

Do dzisiejszego numeru Dziennika Poznań’ 
skiego dołącza się Ziemianin nr. 25.
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Dziś z rana o godzinie 6’/* za
kończył życie doczesne ś. p. Józef 
łochowski, sekr. król, komisyi je- 
neralnój w Poznaniu. Pogrzeb od
będzie się w poniedziałek 25 czer
wca po południu o godzinie 6, o 
czóm familii, przyjaciołom i zna
jomym donosi

Bronisław łochowski, ref. 
Poznań, 22 czerwca 1860. [1173]

"Wczoraj wieczorem powiła moja uko
chana żona Ida z domu Engel szczę
śliwie zdrowego chłopca, o czóm do
noszę uniżenie krewnym, przyjaciołom 
i życzliwym znajomym niniejszem w miej-' 
sce osobnego doniesienia.

Berlin, dnia 22 czerwca 1860.
[1168] Dr med. Philipp fflunk.Wielka aukcya mebli.

m. od godziny

ł polecenia Dyrekcyi Spółki Bazarowej 
będę wypłacał dywidendę za rok 
1859 interesentom od dnia dzisiejszego 
do ostatniego lipca r. b. Nieodebraną 
w tym przeciągu czasu, prześlę pocztą 
na koszt odbierającego.

Poznań, dnia 22 czerwca 1860.. 
[1172] SSagnuszewicz.

W wtorek dnia 26 
9 z rana sprzedawać będę publicznie 
więcćj dającemu za gotowiznę, z powo
du przeprowadzenia się, w domu przy 
ulicy Młyńskiój pod nr. 5 a na parterze

pańskie umeblowanie

sscseasosöajöjfflös

LOTERYA

DOM SIEROT
odbędzie się wśród transakcyi
świętojańskich. Czas i miejsce bę 
dą ogłoszone późnićj. Ponieważ 
w roku przeszłym ciągnienie do 
skutku przyjść nie mogło, wszy
scy opatrzeni biletami roku zesz- 

«łego bezpłatnie zamienić je 
4 będą mogli przy ciągnięciu lote- 
~ ryi na bilety roku bieżącego, a 

obfite fantów zebranie zapewnia 
tóm bespieczniejszą wygraną. — 
O liczny w loteryi udział uprzej
mie zaprasza

Zarząd loteryi.
20 czerwca 1860. [1170]

składające się z całkowi
tego umeblowania 4 pokoik
mianowicie: z pluszowych sof i foteli, 

z zwierciadeł w złoconych ramach z 
konsolami i płytami marmnrowemi, 
krzesełek, stołów, szaf, szyfoiiierek, 
łóżek z materacami, komódek, sof, 
zwierciadeł, stołów dojedzenia, biu
rek do pisania dla mężczyzn i dam, 
biurka cylindrowego, water closet, pają
ków, wiszących lamp, kobierców, strzał 
do zawieszania firanek itd. itd.

Lipschitz,
komisarz aukcyjny.[1151]Aukcya obrazów olejnych.

Organy bez pedału o 8 głosach, 
mogące być jeszcze używane w pomniej
szych kościołach, są w Swarzędzu z wol- 
nój ręki do sprzedania.

Kolegium kościelne. 
[1167] X. ffl. Kauss.

Przy aukcyi na meble, która się we 
wtorek dnia 26 czerwca w kamienicy 
przy ulicy Młyńskiej nr. 5 a odbędzie, 
sprzedawaną także będzie
pewna ilość obrazów olej
nych w złote ramy opra

wnych,
równie niektóre meble rokoko.

Lipschitz
komisarz aukcyjny.[1171]

Ktoby chciał sprzedać aparat uży
wany i statki gorzelnieze, raczy się 
zgłosić do pana Antoniego Bożego 
w Poznaniu w Bazarze , wymieniając 
wielkość i cenę. [1157]

W kamienicy przy placu 
Wilhelmowi kim nr. & jest 
cały parter ? składający się z 6 
pokoi, kuchni wraz z ogrodem itd., z 
stajnią i wozownią lub bez takowych, 
od 1 października r. b. (na żądanie już 
od początku lipca) do wynajęcia. [1169]

Suís giełdy w Bsrlwie
dał» 21 czerwca.

Faptay ¡»ttukle.
Pożyć«, dobrow. 
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z Jankowa, pełnomocnik jeneralny Trąmp- 
czyński z Wielkich Jeziór, kup. Gassmann 
z Drezna

Buscha Hotel Rzymski: Fabr. Busse z Ber
lina, kupcy Klngfeld z Wrocławia, Hagen 
z Halli, Trepplin ze Szczecina, Juenger z 
Gery..

Oehmiga Hotel Francuski: Właściciele dóbr 
Kersten z Bydgoszczy, rolnik Wehler z Mo
gilna, insp. Olearius z Berlina, kupiec Son- 
nenheim z Bingen.

Hotel Paryski: Właściciele dóbr Chełmicki 
z Gościejewa, Szeliski z Orzeszkowa, buch. 
Kremski z Leszna, kapelan Knuth z Kurz- 
dorff, urzędnik gospodarski Woykowski z 
Rybna.

Hotel Berliński: Właściciele dóbr Grabski ze 
Zakrzewa, Brownsford z Łobozinka, poru
cznik Dumack i budowniczy Fischer z Ra
wicza, ob. Wild ze Śremu, ksiądz dziekan 
Noab z Iialawy, pani Zołądkiewicz z Lu
basza , inżynier Wagner z Otawy, kupcy 
Weinscbenk ze Schwabach, Boecklen ze 
Stutgardu, Goetz z Gniezna, Moser i Par- 
schee z Berlina.

Hotel Budwiga; Kupiec Katz z Rogoźna, ob. 
Malczewski z Pawłowa , panna Geidner z 
Freiburga, kucharz Kaniewski z Fidon.

Hotel Eichborna: Kupiec Rosenbaum z Ber
lina, rabin dr. Rosenfeld z Hirschbergu.

Hotel Kinga: Oberżysta Poppmel z Leszna, 
śpiewacy Lang z Monachium, Wolfsteiner 
z Mindelstedten, Waldeck z Insbruck, Drosl 
Gaenslucker i śpiewaczki Gaensluckcr ze 
Schlitters, Frick z Prienz, Niklasa z Scblu- 
ders.

Pod trzema Liliami: Kupcy Knoll z Grodziska, 
Kunkel z Wągrówca.

Pod Barankiem: Komisarz Oltschak z Gro
dziska, inspektor gospod. Schulz z Kona- 
rzewa.

W mieszkaniu prywatnóm: Kupiec Davidsohn 
z Trzciela, pani Mueller z Berlina, panie 
Tappert, Altmann, Kobelt i Huebner z Bo
lesławca, ul. Magazynowa 15.

Przybyli do Poznania.
Dnia 22 czerwca.

Bazar: Właściciele dóbr Chłapowski z Bro
dnicy, Chłapowski i hr. Zamoyski z Turwi, 
panie Radońska z Krześlic, Koczorowska 
z Dębna, Cbodacka z Czarnegosadu, sędzia 
Zabłocki z Ostrowa, kapitalista Hulewicz 
z Wrocławia, agronom Czerliński z Blum- 
feldu, pełnomocnik Kubicki z Miłosławia.

Mylinsa Hotel Drezdeński: Właściciele dóbr 
Gruebel z Napacbania, Willicb z Gorzyna, 
hr. Potworowski z Parzęczewa, stud. jur. 
Wackerow z Berlina, pani Kutzner z Gro
dziska, kupcy Piccard z Graefrath, Pabst 
z Głuchowa, Hagelsieb z Elberfeldu, Maass 
ze Szczecina, Schleichert z Drezna, Kurl- 
baum z Anabergu, Rath z Paryża, Koch 
z Altony, Mueller z Meeran, Cludoczec z 
Krefeldu, Rossbach z Lipska, Młchaelis 
z Berlina.

Hotel du Hord: Właściciele dóbr Żółtowski 
z Ujazdu, Chłapowski z Turwii, Koszutski
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sier.-wrz. 45%, wrz.-paź. 46 pł. 46%, źąd., t 
wiosenną odstawę 45 tal. pł. Jęczmień: 3 
—39 tal. Owies: w miejscu 28%, na cz. 5 
pł. 29%, tal. źąd Olój rzepiowy: w miejsc 
i na cz - lip. 11% źąd., wrz.-paź. 12%,, p 
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17’%,, żąd,, paź.-bst. 17% tal. żął.

Wrocław, 21 czerwca.
Na targu:

Pszenica biała 
, żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch
Na giełdzie:
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sgr.
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58
44
30
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sgr. 
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84—87 
59-61 
48—52 
32—33 
54—57

Zyto: na cz. i cz.-lip. 42, lipani 
sier. 42%, sier.-wrz. 43 żąd., wrz.-paź. 43 ti.,,a 
pł. Olój rzepiowy: ceny niezmienione, w mir:‘ 
scu, na cz. i cz.-lip. 11, sier.-wrz. 31’/3, wrP1? 
paź. 11%,, paź.-list. 11% tal. żąd. OkowitGal 
obrot ograniczony, w miejscu 16% , na czdwi 
cz.-lip. 16%la, lip.-sier. 16% pł., sicr.-wijjg^

Berl.-Pecsd.-Msgd. . 
BarL-Ssczeciń . . . 
Wrocł.-Freib. . . . . 

dito najnsw. .
Rraeg-Siskie.............
Koálo-Bogumin . . . 

dito pierwsi. .
dito dito , . 

Dolno-3íl.-March.. . 
DoínoSsi. feoi. pab.

dito ptorwet. , 
Póín- Fryd.-Wfib. .
Sórao-Szí. A í G.

dito Lit. B.
Opol-Tarsiowic.
Starogr.-Posn.

4
4
4
4
4
4
4
i
i1/»

■»
4
4
6
4

sy,
%■

3%:

111’/, 
107%,

Wiadomości handlowe.
Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.

Dnia 22 czerwca.
Zyto: wyższe ceny, wyp. £0 węcpli, na cz.- 

lip. 44%, lip. 44% , lip.-sier. 44% , wrz.-paź. 
44% pł. 44% tal. żąd. Okowita: z beczką 
na cz. 16 lip. 17, sier 17% pł., wrz.-paź. 
17% tal. żąd.

Berlin, 21 czerwca.
Pszenica: w miejscu 25 szefli 70—81 tal. 

wedle jakości. Zyto: ceny wyższe, wyp. 6000 
cent , w miejscu 2000 funt. 48%,—50, na cz. 
i cz.-lip. 48'/,—%—%, lip.-sier. 48'/,— %—%, 
sier.-wrz. 48%—■’/, , wrz.-paź. 48%—’/,—% 
pł. 49 żąd., paź.-list. 48%—’/, tal. pł. Jęcz
mień: wielki 37—43 tal. Owies: na odstawę 
nie pokupny, w miejscu 1200 funt 26—29, na 
cz.-lip. 26%, , lip. 26% , lip.-sier. 26% , wrz.- 
paź. 25%, paź.-list. 25% tal. pł. Olój rze- 
piowy: nieco niższe ceny, wyp. 100 cent., 
w miejscu 100 funtów bez beczki 11%, na cz. 
i cz.-lip. 11% pł. 11% źąd., wrz.-paź. 12—’/„, 
paź.-list. 12’/,, pł. 12% źąd., list.-gr. 12% pł. 
12% tal. żąd. Olój lniany: w miejscu 10% tal. 
Okowita": w miejscu ceny rozmaite, na od
stawę nieco niższe od wczorajszych, w miej
scu bez beczki 17%—%—18%, z beczką na

17 tal. źąd.CENY TAKG0WE dnia
22 czerwca 181

w mieście Pozna niu. od 1
tal |sg.|in.| tal

do
ss]l

Pszenicy pięknój, szfl. 16 gra. 2 28 9 3 1
, średniój „ 2 25 - 2 27
„ ordynar. , - —

Zyta ciężkiego „ 1 27 6 2 -
lżejszego -• - — —

Jęczmienia dużego „ — - —- — .
, małego w - - - —

Owsa . . . . „ 1 - - 1 1
Grochn do gotow. M 2 - — 2 5

„ na paBzę „ 1 21 3 1 2 i
Rzepiu zimowego „ — — — -' — .
Rzepiku zimowego „ —- — - •
Rzepiu latowego „ — —
Rzepiku latowego B - — — - •
Tatarki . . . M — — —
Kartofli . . . » 16 6 — 20 ■
Masła, gam. . . . 1 17 6 1 22
Koniczyny czerw. „ — — — -
Koniczyny bsałój H — — — - -
Siana, cent. . . — - —
Słomy, B . . . — — — -
Oleju cent . . — — - - -
Spirytusu (beczka 100 kw.

80% Trai. . . 16 25 — 17 5

Wełna.

cz. i cz.-lip. 17% lip.-sier. 17%-
sier.-wrz. i wrz.-paź. 18—’/„ tal. pł. 

Szczecin, 21 czerwca.
Pszenica: węcpel w miejscu 76—83% tal.

wedle jakości. Zyto: wyższe ceny, w miejscu 
45—47, na cz-lip. i lip.-sier. 45 pł. 45'/, żąd,

Aiejs Łaakswe! krsiyb 
Beri. Stów. feas.. . . 
BerL Tow. band- . . 
Gdański bank pryw. 
Dysk. Udział komin. 
Gota, bank pry».. . 
Hanow. dito ..... 
Krółew. dito ....

”3/’ Lipsk. Stów. fasd. . 
i08 Magd, bank psyw.

106
85
95
22’/,

91

452’/,

99’/,

112%,
32

ich

Berlin, 21 czerwca. Targ na wełnę rozp , 
czął się dnia 19 b. m. Na składzie znajd 1 
wało się starej wełny 2000 centnarów, wpi 
wadzono na targ podług urzędowej kontr 
po 18 b. m. 123,000 centnarów. Aż do dr g 
18 b. m. bez kontroli weszło na targ prz 
znaczonej wełny najmniej 35,000 centnaró 
zatem wystawiono na sprzedaż w ogóle wtj 
roku około 160,000 centnarów. Opranie i 
było najlepsze, a tylko bardzo mała czę 
wełny odpowiadała w tym względzie powsz 
chnym wymaganiom kupców. Sprzedaż por 
mo to odbywała się nadzwyczaj szybko i 1) 
żadnych zatargów, po cenie 18 do 24 tal. i 
centnarze wyższej od cen przeszłorocznyc c 
Zaraz w pierwszym dniu % wszystkiej weli l 
rozkupionó. Płacono zaś za cienką i najcie b1 
szą wełcę centnar po 95—110, średnio cień b 
od 88—93, średnią od 80—86, pośledniejs g
od 55—75 tal.

Ł

99%
78%,
893/

4%

Pomo?, bask ryesr. 
Pozn. bankprow. . 
Prask, ndz. bank. 
Ssłask. Stew. bank.

Á&íys
Beri. fabr. kol żel. . 
Mineswy Sziąskiój .
Concordia..................
Magd, aasak. ngs. .

131%
102%
82%,

54
35%

92%

Ä.

48 7, 
125

— I 81

•fsligśśy« s ;-<raw«a
EÍ«'ffsg«ásiwe, 

Bari.-Anhalt. . . . 
dito ........

BeH.-Iäamb. ....
dito H Ese. . . 

Berf.-Pocz.-Msg,
dita Lifc <3 . . . 
dito Lit. D . .. 

Beri.-Szczecin. ,■ . 
dito II Esa, . . . 

Koźki-Bogamin. . . 
dito III Km. . . . 

Doino-Szí.-March, 
dito áoíswen. - . . 
dito dito III g®c. 
dito dita IV ser.

%
ią-

daao.
pła
cono. % d6EO.

pła
cono.

Półn.-Fryd.-Wilh. , 4%, — 100
4 — H7%, Góra.-Szł. Lit, A . . 4 — 92%,
4 77 dito Lit. B . . . . . 3%, 58’/,
4 — 83 dito Lit, D . . . . 4S 85
4 -w 82%, dito Lit. E . . . . 3%, — 73’/e
4 69%, dito Lit. 4%, — 92
4 — 89%, Starog.-Poznań.. . . 4 — —
4 — 82’/, dito n Em.............. 4%, — 90’/.
4 — 65%, fes giöldv w Wrocław Q
i — 76 dnls 21 czerwca.
4 69 — Pephr/ 1 piiaisżn
4 — 76 Dukaty ........ 84%,

‘7- 128’/,
76

Frydryehsdory . . . 
Ltddory ....... 108»/,
Polskie bil. bank.. . 89"„ —

g 59% Anstr. banknoty . . —
i Nowa Waiuis Aastr. 78%
4 Wrocław, obi. miejskie 4 — —

4 Poznań. List Zast 7. 4 — 99’/,
dśt-o nowe .... ®%s 92 —
dito aowe .... 4 — 88%
dito Listy Beat . 4 — 91%,

4 97%, — Szląsśdo Liaty Zast. 3% 88
4%, 99%, dito nowe Lit A. 4 — 67%,
4%, 102 dito sowa . 1. . . 4 —
4%, __ __ dito Lit 3. . . . 4 97%, —

4 — 90 dito Lit. C. . . . 3%, 96% —
4<, — 99%8 dito Listy Rent, 4 94’,j, —
4%, 97%, _ dito Oblig. prow. 4%, — 99%,
4%, — 88%, Polskie Listy Żast.. 4 — 87’/,

4 84%, dsto sow. Erais. 4 —
4 dito Oblig. skarb. 4 — —

4% — — do. obi cząstk. k 500 sł. 4 —
4 --- ! 92%, Austr. pożycz, naród, 6 61 —
4 92%, i&nerwy akcye . . . R — —
4 — Sziąski bank .... 4 77 —
5 1 - 102%, dito tow. assekojn. 4 — —

Áksy» SslM&ich k®i«i

Freíbarg....................
dito now. Esnis.

4
4
4

4%a
4
4
4
4

3%
3%

4
3%,
4%a

dito obLsnraw.pisrw. 
diśo ........

Głóg. Sagan. ....
Brzeg, takie ....
Doln. Ssł. March.. .

dito s pr. pisnr. 
Gćrae-Szł. Lit. A. i C. 

dito Lit B. ,. . 
dito obi. p:c. plsrw. 
dito ........
dito ........ 4'A

Opól. Tarnów........... 4
Koźlo-Bognmin ... 4

dito obł. s praw piar. 4%, 
Kms gtow. w '

dnifi 22 czerwca.
Prask, obł. skarb. . 

dito poty, skarb. . 
dito dito 
dits jsaiy. r. 18S5

Fosa. List Ztót. . . 
dito nowe .... 
dito nowa ....

SsL List Zast. , . .
Zach. Prask. ....
Polskie.................
Poza. List. Eimt. . 
ditoob!.n5.ię’sk.n.Em. 
dito obi. piw.. . . 
dito »Sc, bank. prow. 
Star.Pozn. ak.koi.ieL 
Górno -3zl. dito A.

_ obl.z pr&w.pierw.E 
Polakie banknoty 
Najnowsza poi.pruska

Nacładooi i rarioatami Ludwika Maixbaaha w Poznaniu.
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